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P I S A N K I

O la i A nka  od sam ego rana  m alują 
dziś pisanki. A nka rysuje na ja jkach kw iaty 
i motyle. O leńka rozpuściła w  dużym  g a rn ­
ku  farbę. G otuje w  niej jajeczka.



— Patrz, jakie ładne te czer 
sanki — w oła A nka. — Szkoda, że ni 
m y żółtej farby.

— Co, niema? Z araz zrobim y — i 
Ola. I już gotuje cebulę.

— Zobaczysz, jakie będą ładne, e 
pisanki.

Bul... bul... bul... gotuje się w oda. uk. 
puk  podskakują w  niej pisanki. Ola wyj u- 
je je na talerz. N apraw dę są bardzo ładne.

KURCZĄTKO
W  kuchni pod ław ą wysiedziała pstra 

kokoszka kurczęta. W szystkie były żółte. 
Tylko jeden  kogucik miał czarną plam ę na 
głowie. T en  kogucik był bardzo czupurny.

— Idę na spacer — pisnął i wyszedł na 
środek kuchni. Zobaczyła go Anusia.

— A ch, jakie śliczne kurczątko — za­
wołała. W zięła kogucika do ręki postawi­
ła go na stole. A  kogucik wskoczył zaraz na 
talerz z pisankam i. — T o  dopiero będą ład­
ne kurczęta z tych jajek—myśli sobie.
N r. 30/31.



PIECZENIE CIASTA
Dziś od sam ego rana jest strasznie d u ­

żo roboty. Jadzia i W ładzia obierają m igda­
ły. Janek dorzuca d rew  do ognia. A  m am a 
w yrabia  ciasto na placki.
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— T eraz  niech sobie podrośnie — m ó­
wi m am a i przykryw a dzieżę poduszką.

— Uff... uff... jak mi gorąco — rozpycha 
się ciasto w  dzieży. A  ogień w  piecu skacze 
wesoło po dębow ych polanach:

— Jeszcze ci będzie cieplej, aż się zaru ­
mienisz z gorąca!

— Uff... — w estchnęło ciasto jeszcze 
raz i przelało się przez brzeg dzieży.

Chłopcy! Chłopcy! Dziewczynki! 
M am a w róciła z miasta!
Migdały i rodzynki 
zakupiła do ciasta!

T oż będzie używ anie 
dla Zosiek, Jasiów, Jurków ! 
Niewiele pozostanie 
do babek  i m azurków !

Bo gdzie kucharek  sześć, 
tam  gość niem a co jeść...

N r. 30/31.



UBIERANIE STOŁU
- N o  , m oje panny, przybranie stołu to 

już do was należy — pow iedziała m am a.
' panny” Stasia i Basia aż podsko­

c z y /  z uciechy. Z araz też przyniosły z ku-



chni koszyk pełen borów czanych liści i zie­
lonego widłaku.

— Szynko, szyneczko, przystroję cię 
gałązeczką — m ów i Stasia.

— Pisanki, pisaneczki, ubiorę w as w  li­
steczki — m ów i Basia.

K iełbasa zw inęła się na talerzu i też 
czeka na przybranie. A  placek w ytrzeszcza 
m igdałow e oczy i m ruga do Basi:

— A  nie zapom nij i o mnie.
C ukrow y baranek  m acha wesoło czer­

w oną chorągiew ką. Ślicznie w ygląda stół 
p rzybrany  zielenią.

A  czy widzieliście, 
a czy widzieliście 
na naszem  okienku 
barw inkow e liście? 
W staw iłam  je w czoraj 
do czarnego dzbanka, 
b ęd ę  niem i m aić 
babki i baranka.



G O Ś C I E
Na stoliku, w  pokoiku Ludw isia i H an ­

ki, stoją szynki i m azurki, babki i kraszanki. 
K rząta się H anusia, bo dzisiaj przy święcie 
dla M arylki i Januszka urządza przyjęcie.
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— Puk, puk! — do drzwi.
— Kto tam? Ach, to idą goście!—I Lud- 

wiczek do drzwi biegnie, otw iera naoścież.
G ospodyni uprzejm ie krzesełka w ska­

zuje:
— Proszę, proszę, siadajcie!
— O, bardzo dziękuję, — odpow iada 

Marylka. — Co u państw a słychać? .
— Kłopoty m am y z dziećmi! — H ania 

ciężko w zdycha. — Nasz synek, ten naj­
młodszy, to łakom czuch wielki. Z jadł w czo­
raj na kolację aż cztery karmelki. Dziś m u­
si leżeć w  łóżku, bo go boli brzuszek.

— A  nasze też nie lepsze! — pow iada 
Januszek. — Miś pobił się z M urzynkiem. 
I teraz niebogi Misio został bez oka, a M u­
rzyn bez nogi.

H aneczka kręci głową:
— Tak, to wielka szkoda! Lecz pań­

stwo nic nie jedzą. Może ciasta podać? 
Czem  chata bogata! Niech państw o nie 
gardzą.

— Cóż znowu? Babka świetna, sm aku­
je nam  bardzo.

N r. 50/31. 9



ENTLICZKI-PENTLICZKI
Entliczki-pentliczki, 
sosnow e stoliczki
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biało nakryte, 
krzesła i ławeczki, 
okna, drzwi, półeczki 
czysto umyte.
— Entliczki-pentliczki, 
sosnow e stoliczki 
pow iedzcie przecie, 
dlaczego wesoło
jest wszystkim  wokoło 
dzisiaj na świecie? —
— Entliczki-pentliczki, 
odrzekły stoliczki, 
toć słonko świeci
i miła w iosenka 
dziś puka w  okienka. 
Cieszcie się, dzieci! —

Nr. 30/31. 11



WIOSNA I KRASNOLUDEK
Stuk — stuk...
K rasnoludek się obudził i przetarł oczy.
— Kto tam  stuka do m ojej dziupli? Co 

to m a znaczyć?
— W staw aj, leniuchu! T o  ja, W iosna! 

Śpisz jeszcze, a tu na ś wiecie tyle do roboty!
K rasnoludek pospiesznie przetarł oczy 

i wyskoczył z dziupli starego kasztana, 
w  której spędzał zimę.

— Jestem  na tw oje usługi, W iosenko.
— A ch, ty leniuszku! T o  niby sam  nie 

wiesz, co jest do roboty? T rzeb a  po w ym ia­
tać z park u  zeschłe liście. T rzeb a  ptaszkom  
pom óc budow ać gniazda. T rzeb a  zao-



piekow ać się kiełkami pierw iosnków , bo 
już w yłażą z ziemi. W styd! W szyscy twoi 
braciszkow ie już daw no przy pracy, a ty 
zaspałeś!

— Nie gniewaj się, W iosenko. T ak  głę­
boko zagrzebałem  się w  m ech z obaw y 
przed m rozem , że nie poczułem  wcale, że 
słonko już tak silnie dogrzew a.

W iosna uśm iechnęła się. A  krasnolu­
dek  pobiegł parkow ą aleją tak  szybko, że 
tylko m igała jego czerw ona czapeczka. 
Biegł ku starem u dębow i, na k tórym  co ro­
ku  gnieździły się w  drew nianej budce szpa­
ki. Chciał posprzątać dom ek na ich p rzy­
jęcie.
N r. 30/31.
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BARANEK WIELKANOCNY
P o śró d  b a b  i p isan ek  
stoi śliczny b a ran ek .
Jest n ieduży , a  cały 
s reb rn y , śn ieżny i biały.



W  tra w ę  p rzy  nim  w staw iono  
ch o rąg iew k ę czerw oną. 
C h o rąg iew k a  w  zieleni 
b a rd zo  ładn ie  się m ieni.

O d  d rzw i o d p a d a  
złota zaw o ra  —
W IO S N A  w ychodzi
ze sw ego  dw ora .

G dzie  s tąpn ie  nóżką, 
tam  k w ia t w yrasta...
P o lam i W IO S N A  
idzie do  M IA S T A .

M iasto w ie  o tern, 
w ięc  tro sk  m a  w iele: 
p a rk i się s tro ją  
w  św ieżu tką  zieleń.

Dzieci na jw iększą  
m a ją  uciechę,
w ita ją  W IO S N Ę
jasn y m  uśm iechem .

N r. 30/31.
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S P A C E R
— Jeżeli ju tro  będzie tak  ładnie, jak 

dziś, to pójdziem y sobie wszyscy na spacer 
za miasto — m ów i tato.

— O j, dobrze, dobrze! — pisnęła H an-



1

ka. A  Janek aż na głowie stanął z wielkiej 
radości.

W yruszyli zaraz po śniadaniu. H anka 
wzięła koszyczek na kwiaty, a Janek swój 
składany nożyk: chce zrobić fujarkę z m ło­
dej gałązki w ierzbow ej.

Z araz  za m iastem  stoi stara kuźnia. 
O bok kuźni, na topoli, jest bocianie gniazdo.

— Oo! patrzcie! Już są bociany! — w o ­
ła Janek.

— I skow ronki — dodaje ojciec. Bo oto 
wysoko, w ysoko nad zielonem  polem  unosi 
się szary ptaszek.

Niedaleko za kuźnią jest łąka.
— O jej, co tam  kaczeńców! — w ołają 

dzieci i co sił zbiegają z górki.
— A  nie przem oczcie nóg — przestrze­

ga tato.
A le ktoby tam  dbał o nogi, kiedy łąka 

aż się mieni od kw iatów . Spod krzacz­
ka kaczeńców  w ygląda ciekawie zielona 
żaba.

Kum... kum... a niem a tam  gdzie bocia­
na? — skrzeczy i m ruga oczami.

N r. 30/31.



OGRÓDEK HANI
Ledw ie słonko trochę przygrzało, a już 

w  ogródku H ani zaczął się ruch.
M łodziutka traw ka w yjrzała z ziemi 

i szepnęła: Już wiosna...



— W iosna... wiosna... — pow tórzyły 
zielone pączki na krzaczku bzu. A  stokro- 
cie pod płotem  pow tórzyły to m alutkim  pą- 
czuszkom  fiołków. H ania też usłyszała te 
szepty. Zajrzała do swego ogródka. Co to? 
T raw a  już się zieleni i stokrocie zakwitły! 
Czas brać się do roboty. Przyniosła w ięc 
sw oją łopatkę i grabie. T rzeba  skopać 
grządki i zasiać groszek i rzodkiew kę, ogni­
ste nasturcje i pachnącą maciejkę.

- A  o m nie nikt nie pam ięta — słyszy 
nagle H ania żałosny szept. T o  róża, okryta 
na zimę słomą tak się żali.

— Poczekaj, i na ciebie przyjdzie czas 
— m ów i Hania.

— Bzz... bzz... — zabrzęczała pszczół­
ka — czy tu jeszcze nic nie kwitnie?

— Przyleć jutro, pew nie już fiołki się 
rozw iną zaprasza dziewczynka. 1 bierze 
się znów do kopania. Tyle tu jeszcze ro ­
boty!

— A  jak tu  będzie ładnie za kilka ty­
godni — myśli dziew czynka i uśm iecha się 
wesoło.

Nr. 30/31.



^uóącoTLt laleJc 
2npcnTVTuaIu' dotleci. 
o lxdJcam rux ńaiąta. 
ZodouaL^ akad/ra 
w lca<Uca roTcijęta. 

JLclUcjl 2xuxnri/nin/r\£1 
lalki obrażone 
zobrau  ̂ ńą ur noou, 
n a udn/nae ma^cone. 

kola plec/re baJbkl 
z żóbtci ploAtebi/ru ,̂
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X l>atoTuJcOL
z/rc  hl lci u ^ d ll/r tiK

Joto cKu/uta f  cort;: ij- 
L poruix£lolc Jvn JcL .
T jm t Icam^odcl prxmiflluk
u/ p^troJcatt lo nx ixcxnlct. 

”Jexxc/xe braJc ba/rardca,
Uoz tui to joót rcuta !
Jl/Uś x Gooritujru^ cWro^tao^cą
TU L  ^to ttlc L L  OLCLCta.





^ c m r o t L a -  z a y ą c a k o u r
oaoneAc , ,- r . . . .

ji/râ d/riicc Ta|ilca ^ |^ '*

\

> ty^na/ TajiJta

xa^oxią, xa^rod4, fccwâ k̂  v ms<xrvk  ̂
xtle|xi.łnA( x Icoioroa/ej fiAsCbsuliwAj.
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Z A G A D K A  i

Duża. smaczna 
Z rodzynkami, 
Na Wielkanoc 
Ją zjadamy

ZAGADKA 2.
Leci z wiatrem
W ie ś ć .................
Że już przyszła 
Do nas . . . . . . .

AtoUmicucLe
rt̂ tymcy uaor roxt©jxloruprv u/oskAm-r

ftotem .
JaJlcc xatxiwtftmy w jWW/

WSZYSTKIM KOCHANYM  CZYTELNIKOM  

„MAŁEGO PŁOMYCZKA'’
Ż Y C Z Y M Y  W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T !

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y  „ M A Ł E G O  P Ł O M Y C Z K A ”
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p ó łro c z n ie  . . . 2 zł. 75 gr. p ó łro c zn ie  . . . 2 zł. — g r.
ro czn ie  5 zł. 50 g r . r o c z n i e .............................. 5 zł. 75 gr.
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